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S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A NIEMCY.

L'Ere Nouvelle 19.111, zwraca uwagę opinji euro­
pejskiej na doniosłe znaczenie mowy min. Zaleskiego, 
wygłoszonej z powodu ratyfikacji polsko - niemiec­
kiego trak tatu  handlowego i umowy likwidacyjnej. 
„Mowa ta jest etapem na drodze pokoju, należy ż y ­
czyć, wobec tego, ażeby nowy duch powiał i nad 
Reichstagiem, a wtedy nie słyszelibyśmy Breitscheida 
socjalisty, domagającego się w imieniu swego stron 
nictwa, zwrotu Eupen i M alm edy. W prawdzie są to 
tylko słowa, lecz niebezpieczne słowa".

Le Temps 20.111 omawia ratyfikację polsko-nie­
mieckiej umowy handlowej, umowy Likwidacyjnej i 
przym ierza polsko - rumuńskiego i dodaje, że polska 
polityka zagraniczna jest szczerze pokojowa i dąży 
do w spółpracy międzynarodowej w  ramach Ligi Na­
rodów, lecz musi pilnie czuwać nad bezpieczeń­
stwem kraju i strzec wszelkich gwarancyj, k tóre za­
leżą od niej samej. Sarnio położenie geograficzne Pol­
ski nakazuje tę ostrożność. Słusznie zauważył poseł 
Rubel, że trak ta ty  r  Francją i Rumunją stanowią 
,,sta ły  element w polskie! polityce zagranicznej". W 
traktacie polsko - niemieckim niema nic, coby mogło 
wzbudzać zaniepokojenie. Porałem  nie należy zapo­
minać o protokole nieagresji, podpisanym przez Pol­
skę i Sowiety, k tóry  świadczy o pokojowych 'zamia­
rach Polskii. W obec dążen ia  Niemiec do rewiiizji gra­
nic i podnieconej atm osfery politycznej w skutek na- 
cionatiistyczmej agitacji trudno było Polsce pracować 
w duchu porozumienia, bo przecież „dla narodu pol­
skiego kw estia rewizji trak ta tów  naw et na drodze po­
kojowej istnieć nie może, gdyż idzie tu o całość i n ie­
tykalność polskiej ziemi".

Der Tag 22.111. w koresp, z Torunia pisze o pol­
skich oddziałach wojskowych nad granicą niemiecką 
i podaje za „G azetą W arszawską", że nastąpiły  w aż­
ne przesunięcia' oddziałów, szczególnie zaś uległy

wzmocnieniu garnizony w  Gdyni, Grudziądzu i To ­
runiu.

Dziennik podnosi dalej, że postępy robi także roz­
budowa floty wojennej, a mianowicie oprócz posia­
danych obecnie 21 statków  wojennych najnowszej 
konstrukcji w  budowie znajduje się 12 łodzi podwod­
nych i 3 lekkie krążowniki.

Do Gdyni przybył również pułk hydroplanów, 
złożony z oddziału wywiadowczego i oddziału sz tu r­
mowego, razem  w ilości 60 samolotów. Między niemi 
znajdują się samoloty do ataków  nocnych, k tó re  w y­
wołują podziw.

POLSKA A Z. S. R. R.

Prasa sowiecka z 23.111. ostro krytykuje akt o- 
skarżenia w sprawie Polańskiego oskarżając przy­
lej sposobności Polskę o przygotowywanie „nowej 
antysowieokiej kampanji". P rasa ta występuje 
przeciwko temu, że akt oskarżenia trak tu je 
przestępstw o Polańskiego jako czyn indywidualny, 
mimo, iż zamachowiec Polański „działał w  ram ach pe­
wnej organizacj". A kt oskarżenia stanowi — zdaniem 
prasy sowieckiej —- przygotowanie do „komedji s ą ­
dowej" w rodzaju procesu Kowerdy i 'Wojciechow­
skiego, kwalifikacja przestępstw a ma być dokonywa­
na nieodpowiednio, gdyż akt oskarżenia nie zarzuca 
Polańskiemu zam achu na osobę urzędową, korzysta­
jącą z prawa eksterytorjalności, pozatem „na redakcję 
ak tu  oskarżenia wpłynęły koła rządzące oraz polska 
defensywa."

Izw iestja  w oibsz. koresp. z W arszawy, pi 
sze m. in.: „Pod względem politycznym czyn Polań­
skiego ma świadczyć o istnieniu pewnych sił w  Pol­
sce, które dążą do zerw ania polsko - sowieckich sto ­
sunków. Zbliżający się proces będzie j|UŻ nietylko 
zwykłą komedją sądową, ale niczem niezamaskowa- 
nemli drwinami nad  elem entarną m iędzynarodową 
przyzwoitością i zdrowym rozsądkiem".





W  d. c, k o responden t om awia „scenariusz bio­
graficzny P olańskiego", tego „austrjacko  - w ęgiersko - 
rum uńsko - jugosłowiańskiego szpiega", k tórem u kom 
su lat sow iecki w  W iedniu  w ydał „ew akuacyjne św ia­
dec tw o" jako „rosyjskiem u jeńcow i w ojennem u", P o ­
lański m iał być następnie— zdaniem  koresp. —  agen­
tem  defenzyw y polskiej. A rty k u ł u trzym any  w  tonie 
ironicznym , kończy się zdan iem : „Polityczne znacze­
nie podobnej działalności polskich kół rządzących  nie 
w ym aga kom en tary".

Prawda, dowodzi, że od 1926 r, antysowielcka po ­
lityka w Polsce znacznie się wzmogła. A kt oskarże­
nia w spraw ie Polańskiego podkreśla  indyw idual­
ny charak ter zam achu celowo. „Pobłażliw ość 
w ładz polskich —  pisze dziennik —  u łatw ia zam achy 
antysow ieckie". Dziennik przypuszcza, że proces P o ­
lańskiego będzie p rzez wpływowe koła polskie p rz e ­
kształcony w  w ielką antysow iecką dem onstrację. 
W skazu ją  już n a  to  —  zdaniem  dziennika —  głosy 
p rasy  rządow ej zapow iadające rew elacyjne zeznaniu 
Polańskiego n a 's ą d z ie . „Ta antysow iecką m anifesta­
cja —  kończy „P raw da" —  zrozum iana będzie przez 
Z. S. R. R. jako p rze jaw  solidarności polskich km 
rządzących z tema siłam i, k tóre intensyw nie p racu ją  
nad wciągnięciem Polski do nowej antysowieckiej 
wojny".

K rasnaja Zw iezda  p isze: „Nowe zam ysły pol­
skich kół aw anturniczych — całkowicie dem asku ją 
obłudę kierow ników  polskiej polityki zagranicznej, 
którzy, w brew  swym pacyfistycznym  zapewnieniom,
s tw a r z a ją  w  rz e c z y w is to śc i s ta łe  n ie b e z p ie c z e ń s tw o
dla spraw y pokoju, prow okując zaostrzenie sow iecki 
polskich stosunków. R ząd  polski sw oją ak c ją  w zw iąz­
ku z przestępstw em  Polańskiego w ykazał absolutny 
brak  chęci pokojowego w spółżycia .

Co się tyczy osoby Polańskiego, to  „K rasnaja  
Zw iezda" oświadcza, że „Polański nigdy i nigdzie na 
służbie sowieckiej nie był, że  nie jest on sowieckim 
obyw atelem  i w ładze sowieckie m e w iedzą mc o jego 
osobie".

Raboczaja G azieła  p. t. „Przeciw sow iecka wiosna 
w Polsce" oświadcza, że „ak t oskarżenia w spraw ie 
Polańskiego jest podstaw ą nowej kam panji przeciw ko 
Z S R R.“ i dowodzi, że głównym celem ak tu  oskar 
żenią jest osłonić te  faszystow skie wojskowe ko ła  w 
Polsce k tó re  są  właściw ymi in icjatoram i zamachu, 
a Polański m iał być tylko ich agentem  i w ykonaw cą.

Raboczaja M oskw a  p. n. „P iłsudczycy p lan u ją  
o lbrzym ią antysow iecką prow okację przedstaw ia  au t

oskarżenia w spraw ie Polańskiego jako „m ieszaninę 
świadom ych k łam stw  i bezczelnych w ypadów  przeciw  
Z. S. R. R .“. „Polska —  pisze dziennik —  przygoto­
w uje niebezpieczną grę przeciw ko pokojow i św iato­
wemu i budow nictw u sowieckiego socjalizm u".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE

The T im es 21.111, donosi w depeszy z W arszaw y 
o konferencji w ojew ody G rażyńskiego ze sta rostam i 
w spraw ie złagodzenia animozyj narodow ościow ych, 
źródłem  k tó rych  były  zajścia podczas, ostatn ich  w y­
borów  do Sejmu. K orespondent podkreśla , iż daje się 
zaobserw ow ać ogólny nastró j po jednaw czy i pacyfi- 
kacyjny na G. Śląsku, co m. in. w yraziło  się w  stosun 
ku  Sejm u śląsk iego  do podziału  podw yżki podatkow ej 
uchw alonej p rzez  Sejm w arszaw ski.

Socialdem okratas 21.111 (Kowno) zam ieszcza list 
z W ileńszczyzny, opisujący niezw ykle ciężkie poło­
żenie drobnych w łościan n a  wschodnich kresach  P o l­
ski oraz „.szykanowanie" tych w łościan przez adm ini­
s tracy jn e  w ładze polskie. A u to r listu  podkreśla  w koń ­
cu, że „w łościanie - Litwini czek ają  jedynie m ożliw o­
ści zorganizow ania się w litew skie stronnictw o socjal­
dem okratycznie, by wspólnie z takim iż upośledzony 
mi Polakam i i B iałorusinam i w alczyć przeciwko dyk • 
ta tu rz e  i sam owoli panów  .

Izw iestja  19.111., cy tu jąc art.. „II. K urj. Codz. o 
p racy  więźniów w Polsce, tw ierdzą, że naw et rząd  
polski w idział się zm uszonym  za jąć się t ą  spraw ą, 
gdyż p raca  więźniów w ytw arza konkurencję d la p rz e ­
m ysłu polskiego W  końcu „Izw iestja" tw ierdzą, że w 
Polsce szeroko są stosowane roboty  przym usow e.

POLSKA A LITWA.

R ytas 20.111., w związku ze skierow anem  przez 
R adę L N. zapytan iem  do T rybunału  M iędzynarodo- 
w<e*i w  H adze co do tego, czy L itw a pow inna o tw o­
rzy ć  kom unikację n a  limjii kolejow ej Lamdwarowo _ -
Kosizedary, omawiia ogólnie znaczenie postanow ień  
T rybunału  i p isze w  końcu: „M a się rozum ieć, iz w  
razie niezgody jednej ze stron  (w danym  w ypadku 
może być tylko m ow a o  Litwie) ina decyzję M iędzy- 
na,rodowego T rybunału  —  spór w raca  z  pow ro tem  
na plenum  R ady Ligi N arodów . L ecz jest rzeczą  ja ­
m ą ' że o rzeczen ie T rybunału  posiada decydujące zn a­
czen ie  dla dalszej p racy  R ady. Najczęściej zdarza się, 
że R ada Ligi N ar. w zupełności godzi się na  decyzję 
T rybunału  (jeśli n ie  może znaleźć innych lepszych 
środków  d la  zlikw idow ania sporu) i uznaje tę  decyzję 
za w łasne postanow ienie R ady  .

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

POLITYKA ZAGRANICZNA NIEMIEC.

Beri Bórsen  - Courier 20.111. p isze p. t. „E uropa 
środkow a": „W czasie wojny E uropa 
tw ierdzą; ojczyzna m iała  byc w iększą a E uropa 
m niejszą. F ry d e ry k  N aum ann n a p i s a ł  ^ o j ą  k siązke 
k tó ra  by ła  podziw iana, a pozm ej zle rozum iana, me 
um iał on w  ów czesnych stosunkach  inaczej w yobm

zić sobie „zw ycięskiej" Europy środkow ej, jak  tyl 
otoczonej d ru tem  kolczastym . Dzisiaj “
wa, zarysow ująca się poza u n ją  celną a ) .
r f e o k ,  jes t bardziej





dą, że historja się nie powtarza: niemiecka unja celna, 
jako forma w stępna połączonej Rzeszy, jest na drodze 
do powtórzenia się. Upja ta  rozszerza się poprzez 
granice państw  na tereny wielkich Niemiec, oraz 
przez granice językowe na tereny środkowej Europy".

Deutsche Tageszeitung 19.111. w art. wst. omawia 
upadek genewskiej konwencji celnej i podkreśla, że 
rolnictwo niemieckie może ten fakt tylko powitać. 
Niemcy m ają obecnie wolne ręce i mogą przystąpić do 
uwolnienia się od szkodliwych więzów oraz iść po 
drodze, rozpoczętej przez rokowania szwedzkie i fiń­
skie. Nieodzowna broń dla osiągnięcia sukcesów han­
dlowych: wymawianie traktatów, pozostaje w  ręku
niemieckiem belz ograniczeń.

Vossische Ztg. 21.111. w koresp. z Brukseli pisze, 
że w spraw ie uchwały parlam entu niemieckiego, d o ­
tyczącej Eupen i Malmedy, podał notatkę tylko „Le 
Soir", widocznie półof icjalńie inspirowaną, utrzym a­
ną w tonie uderzająco spokojnym. N otatka mówi, że 
niemiecki m inister spraw  zagr. wyraził żal, iż do dy­
skusji wciągnięte zostały sprawy zagraniczne. Opinja 
belgijska Więc niem a żadnego powodu do zaniepoko­
jenia,. „Le Soiir“ podniósł, że Niemcy są związane 
trak tatem  lokareńskim , k tóry  gwarantuje status quo 
na granicy niem iecko - belgijskiej. Uchwała parlam en­
tu niemieckiego może tylko wywołać złudne nadzieje 
po obu stronach.

Journal des Debats 21.III. zwraca uwagę w art. 
Pierre B ernusa  na niebezpieczne symptomy, wskazu­
jące na to, że niem iecka polityka zagraniczna coraz 
wyraźniej dąży do obalenia podstaw terylorjalnych 
i politycznych Europy powojennej. W ostatniej swej 
mowie, wygłoszonej z okazji debat budżetowych, gen. 
Groener domagał się zupełnego zrównania praw  N ie­
miec z praw am i innych m ocarstw , co oznaczałoby r e ­
wizję trak ta tu  wersalskiego i przekreślenie Locarna. 
Niemcy — zdaniem au to ra  — nie zrezygnowały w ca­
le ze współpracy z Sowietami, przeciwnie, myślą o 
udzieleniu Rosji pomocy finansowej, wzamian za za­
mówienia sowieckie. Na drodze do ,, AnscfalussiU zo­
sta ł zrobiony nowy krok  przez zamierzone w prow a­
dzenie unji. celnej pomiędzy Austrją i Niemcami, k tó ­
ra  byłaby bez wątpienia, wstępem  do, unji politycznej

AUSTRJA A NIEMCY.

Cala prasa niem iecka z dn. 21 i 22.111, omawia porozum ie­
nie celne między A ustrją  i Niemcami, Pom ijając głosy, znane 
już z depesz P. A. T., podajem y następujące, artykuły :

Der Tag 22,111. pisze, że dla ocenienia wartości 
porozumienia celnego między Austrją, a Niemcami 
należy pamiętać, że nie powiodły się wszystkie na 
terenie Ligi Narodów piróby wyprowadizenia Europy 
z gospodarczego chaosu, spowodowanego przez „dyk­
tat w ersalski". Przyczyną tego jest fakt, że Europa 
wcale nie stanowi jedności gospodarczej, lecz rozpa­
da się na różne rejony gospodarcze, k tóre zostały wy­
tworzone pzez historyczny ich rozwój i przez in tere­
sy polityczne.

„Skoro tylko Briiand — pisze dziennik — w ystą­
pił z projektem  federacji europejski ej„ podkreślali­
śmy na tem miejscu, że oidpowiedź niem iecka musi

wskazywać na nieodzowność rozwiązania zagadnień 
gospodarczych z uwzględnieniem interesów  regjonal- 
nydh. Z tego powodu musiała od Niemiec wyjść ini­
cjatywa w tym kierunku, jeżeli chodzi o teren  Euro­
py Środkowej i było rzeczą jasną, iż nąleży rozpocząć 
od Austrji. Utworzenie gospodarczej unji środkowo­
europejskiej przy zastosowaniu nowych m etod poli­
tyki handlowej może dokonać się oczywiście tylko 
stopniowo i należy przytem  pamiętać, że tutaj w yła­
niają się zupełnie nowe zagadnienia stosunków m ię­
dzypaństwowych, k tóre domagają się poddania re w i­
zji skostniałych i  często już nie aktualnych, państw o­
wych pojęć o suwerenności."

„Europa środkowa, jako całość, została rozdarta 
przez trak ta ty  wersalski, St. Germain i Trianon ze 
szkodą dla zainteresowanych. Na miejsce zorgani­
zowanej współpracy powstały tarcia, których 
następstw a są znane, a których niebezpieczeństwo 
jest uznawane naw et w Paryżu i Londynie. Silny roz­
kład państw  rolniczych południowo . wsclhodmich do- 
powadził w ostatnich m iesiącach do różnych konfe- 
rencyj i wysunął pewne zagadnienia, na k tó re  s ta ra ­
no się wpływać pod kątem  widzenia, in teresów  poli­
tycznych. Jednak  ekspansja francuskiego kapitału  w 
najlepszym wypadku może do tego doprowadzić, że 
wytworzy się przejściowe ułatw ienia i doprowadzi 
się do prowizorycznych i pozornych rozwiązań, k tó ­
re nie dotkną jądra zagadnienia. Istotne wyjście s ta ­
nowią tylko tego rodzaju układy, jak austrjacko-nie 
mieicki".

M OCARSTW A A Z S. R. R.
SYTUACJA POLITYCZNA W  Z. S. R. R.

1 zwiesi ja 19.111, w doniesieniu z W arszawy cy­
tu ją  obszernie ocenę przemówienia prezesa rady ko­
misarzy ludowych Mołotowa w „Gazecie W arszaw­
skiej", zaznaczając, iż wywody tego pisma, podkre­
ślającego wielkie znaczenie stosunków francusko-so •• 
wieckich, nie są bezpodstawne. Wywody,. Gazety W ar­
szawskiej" zasługują na uwagę już chociażby dlatego, 
iż pismo to o orjentacji frankofilskiej odczuwa, iż 
Francja zajm uje nie ostatnie miejsce w międzynaro­
dowych intrygach przeciwsowieckich.

Izw iestja 19.111. w art. wsit. uzasadnia zmiany 
w konstytucji Związku sowieckiego, uchwalone przez 
VI wszechzwiązkowy zjazd rad. Pismo twierdzi, iż 
wzrost gospodar. socjalistycznej wymaga wprowadze­
nia wyższych form planów gospodarczych i jednoli­
tego kierownictwa. Dlatego też zniesiono kom isarjaty 
rolnictwa i spraw wewnętrznych poszczególnych re ­
publik, stworzono natomiast odpowiednie kom isarjaty 
związk. VI zjazd rad jedynie zaaprobował te zmia 
ny, które już zostały dokonane w konstytucji Z.S.R.R.

W isty 18.111. ogłaszają urzędowe dane o składzie 
osobowym VI zjazdu rad  Z. S. R. R. Ogólna liczba 
delegatów z głosem decydującym  wynosiła 1.570, z 
głosem doradczym 833. 54,7 procent członków zjazdu 
stanowili robotnicy, 25 procent włościanie i 19,4 pro­
cent urzędnicy. Kobiet na zjeździe było 323, t. zn. 2) 
procent ogólnej licziby delegatów. 72,8 procent dele­
gatów należy do p a rtji komunistycznej, resztę zaś 
stanowili bezpartyjni. Pismo nie podaje statystyki 
narodowościowej zjazdu Sowietów.





The Times 20,111. donosi w depeszy z Konstan­
tynopola, iż Sowiety eksportowały więcej cukru w 
ciągu 2 miesięcy w roku bieżącym przez porty  mo­
rza Czarnego niż w ciągu całego roku ubiegłego. Od­
nośne cyfry wynoszą — około 33,000 tonn w roku 
1930 i 37,000 tonn od początku roku 1931 do połowy 
marca.

SPRAWA ROZBROJENIA,

The Chicago Daily Tribune 21,111, Korespondent 
z  Londynu, omawiając prace kom itetu ekspertów  nad 
sf inali zowaniem anglo - francusko - włoskiego poro­
zumienia mroskiego, pisze, że głównym problem atem  
fcomiitefcu jest kw est ja junctim nowego porozumienia 
z londyńskim paktem  morskim i jak spraw ę tę  na le­
ży przeprow adzić bez konieczności aprobaty  ze stro ­
ny  Stanów Zjednoczonych i Japonii, jednak bez w i­
docznych zastrzeżeń  tych państw. ,,Pow stała kwestja 
— pisze korespondent — czy bardziej w skazaną jest 
procedura nadania anglo - francusko - włoskiem u po­
rozumieniu formy konwencji, czy też tylko formy zw y­
kłej wymiany not dyplomatycznych, zaw ierających 
rzeczy podstaw owe porozumienia. W ostatnim  w y­
padku cała korespondencja byłaby przesłana do W a­
szyngtonu i do Tokio dla poczynienia uwag i zastrze­
żeń". Delegacja francuska, zdaniem korespondenta, 
wolałaby formę definitywnej konwencji z podpisem 
W. Brytanjii. Lecz konieczność uniknięcia technicz­
nych zastrzeżeń ze strony Ameryki zdecyduje p raw ­
dopodobnie o wyborze drugiej formy.

News Chronicie 19,111. pisze w art. wst. że w ła­
ściwym powodem wstrzymania się Ameryki i Japonji 
od udziału w sfinalizowaniu porozumienia morskiego 
między Francją i W ł och a m i jest obawa, że dokument 
ten byłby odrzucony przez ciała ustawodawcze Ame 
ryki i Japonji z tej przyczyny, że niema on nic wspól­
nego z okrętami.

Drepłatea 18.111. zamieszcza wywiad, udzielony 
przez posła rumuńskiego w Londynie N. Titulescu. 
Przywiązuje on wielkie znaczenie do przyszłej kon­
ferencji rozbrojeniowej, gdyż narody Europy pragną 
spokoiju, a niezapewnienie im  tego spokoju podważy­
łoby zaufanie do rządów, Konferencja rozbrojeniowa 
odbędzie się wobec tego — zdaniem Titulescu — w 
przyjaźniej szych okolicznościach, tern bardzie), że 
między F rancją a  Włochami jest więcej takich spraw, 
które je łączą, niż takich, które je dzielą. Zastrzega­
jąc się przeciw jakimkolwiek aluzjom, Titulescu 
stwierdził, że niepowodzenie konferencji wykorzysta­
liby ci, którzy podminowują ustrój burżuazyjny.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
NA LITWIE,

Lietuvos Żinios 20.111, w art. wst. p. n. „Pieśń bez 
końca" występuje przeciwko ostatniem u wystąpieniu 
litewskiej p rasy  rządowej, która wypowiedziała się za 
utrzymaniem cenzury prasowej, tłumacząc to rzeko 
mą nieetycznością i niesumiennością dziennikarzy li­
tewskich. Dziennik pisze w końcu: „Rządowi litew ­
skiemu chodzi nie o etykę prasy, lecz o kontynuowanie 
obrzydłej wszystkim piosenki o rzekomej konieczno 
ści utrzym ania na Litwie ustroju ibezparlamentar 
nego".

Socialdemokratas 2l .I I I  (Kowno) naw ołuje lud­
ność pracującą Litwy do skupienia swych szeregów, 
celem wywalczenia praw, należnych robotnikom li­
tewskim. Dziennik uzasadnia w  d. c. konieczność bu­
dowy własnego domu robotniczego w Kownie i wzy­
wa robtników - Litwinów do składania ofiar na ręce 
komitetu budowy.

Lietuvos Żinios 21.111, w  art. p. n. „ Jak  żyją c- 
becnie rolnicy litewscy?" opisuje niezwykle ciężkie 
położenie gospodarstw rolnych na Litwie, podkreśla­
jąc, że przyczyną tego są wygórowane podatki (,,rząd 
litewski — wyjaśnia dziennik — podniósł budżet w 
ciągu ostatnich lat o 100 milj., którą to sumę ściąga 
z borykających się z ostatnią nędzą włościan litew -. 
skich"), niskie ceny na zboże oraz niedostępność k re ­
dytu. Dziennik przewiduje, że niedługo większość 
gospodarstw średnich, korzystających z siły najem ­
nej, zostaną sprzedane z licytacji, z powodu niewy­
płacalności, W yjątek stanowić będą tylko gospoda' 
stwa małe, niekorzystające z pracy najemnej, oraz 
duże dwory, które zdołały niejako dostosować swą 
gospodarkę do obecnych warunków.

Lietuvos Aidas 21.111, zamieszcza art. wst. p. n. 
„Finanse Litwy w r. 1930", w którym  wyjaśnia, że 
nadwyżka dochodów państwa w r. 1930, wynosząca 
27,1 milj. litów pow stała naskutek nadwyżki przewi­
dzianych dochodów od nieruchomości, ceł, monopoli 
i kolei żelaznej. Dziennik zaznacza w d. c„ że po­
wstające naskutek umiejętnej gospodarki obecnego 
rządu litewskiego nadwyżki budżetowe są wykorzy 
stywane na cele rozbudowy kraju , pozatem nadwyżk. 
budżetowe ochraniają skarb państwa od obcych wpły 
wów finansowych. W końcu dziennik dodaje, że na 
dn. 1 stycznia r, b. Litwa posiadała wszystkiego 104,1 
milj. długów a więc jest jednem z najmniej zadłużo­
nych (37,3 lit. na 1 głowę ludności) państw powsta­
łych po wojnie światowej.

Druk. „KADRA", D ługa 50, teł. 786-30.
Drukowano a a  praw ach rękopisu.




